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Prof. Stanisław K. Wiąckowski - "Bioterroryzm realne zagrożenie" - czyta Jan Kwaśniewski specjalnie dla Internautów odwiedzających tę stronę.
W artykule przedstawiono zarówno zagrożenia naturalne w przyrodzie jak też i stwarzane sztucznie przez człowieka. Więcej uwagi poświęcono możliwościom wykorzystania broni biologicznej w atakach terrorystycznych. Omówiono zarówno ważniejsze wirusy i drobnoustroje, które mogą być wykorzystane w takich atakach, jak i środki transportu, a w tym pośredni żywiciele lub gatunki, które mogą być wykorzystane do przenoszenia chorobotwórczych drobnoustrojów. 
Zagrożenia toksynami mikroorganizmów będą coraz to większe, w miarę poszerzenia się działań terrorystycznych, które coraz bardziej zagrażają światu. Broń bakteriologiczna, zwana orężem ubogich, jest znacznie tańsza, w porównaniu do broni jądrowej, lecz wcale niemniej zabójcza. Zawartość jednej fiolki w czasie nie dłuższym od 48 godzin, potrafi rozmnożyć się do miliardów mikroorganizmów. Do jej rozprzestrzenienia nie potrzeba pocisków balistycznych, ani bombowców. Przed atakiem nie ostrzegą stacje radarowe, ani kosztowne satelity, ani antyrakiety.

W przeciwieństwie do broni jądrowej, które cel zamieniają w proch i pył, broń biologiczna pozostawia nietknięte budynki, system transportowy i inne elementy infrastruktury. Właściwie należałoby ją nazwać bronią masowej śmierci, a nie masowego rażenia, czy zagłady.
Najważniejszym atutem środków biologicznych jest to, że są w zasadzie niewykrywalne, co utrudnia identyfikację zamachowca. Czyni to z niej wręcz znakomitą broń w rękach terrorysty. Praktycznie nie ma możliwości na zidentyfikowanie napastnika i odpowiedzenia na agresję. Śmierć może nadejść anonimowo i nieuchronnie. Od 1968 r. do grudnia 2001 r. zanotowano na świecie ponad 10 tysięcy akcji terrorystycznych, a do 11.09.2001 r. aż 15 z tych ataków spowodowało śmierć więcej, niż 100 osób. Terroryzm, to także bezpośrednia akcja zbrojna, materiały wybuchowe, radioaktywne, zagrożenia chemiczne, a także zamachy na sieć energetyczną i włamania do sieci informatycznych itp. Powodami działań terrorystyczno-sabotażowych najczęściej bywają konflikty etniczne, religijne, polityczne, regionalne, pracownicze i rodzinne, działania o charakterze mafijnym lub spowodowane czynnikami chorobotwórczymi. Do scenariuszy najczęściej stosowanych przez terrorystów można zaliczyć:
· Rozpylanie broni przez samoloty, i inne obiekty latające w powietrzu,

· Rozpylanie, rozlewanie, rozsiewanie środków w metrach, w tunelach, w okolicach tras kolejowych i na terenach imprez kulturalnych, sportowych lub nabożeństw,
· Zastosowanie broni w pomieszczeniach zamkniętych, zwłaszcza tam, gdzie przebywa znaczna liczba ludzi,

· Wpuszczanie środków do urządzeń wentylacyjnych, dostarczających wodę, lub żywność,

· Skażenie wody, żywności, lekarstw, narkotyków, sypkich lub płynnych produktów gospodarstwa domowego, płodów rolnych, zwierząt, owadów i gryzoni,

· Wysadzanie zbiorników i cystern z substancjami niebezpiecznymi,

· Nawiercanie rurociągów

· Zmienianie etykiet, oznakowań, opakowań,

· Podpalenia.

Broń terrorystów pochodzi najczęściej z produkcji własnych, magazynów środków wybuchowych, chemicznych i laboratoriów biologicznych, zakupów w macierzystym kraju lub z importu, kradzieży dokonanych w jednostkach wojskowych i w zakładach pracy, lub jest wytworem własnej wiedzy, doświadczenia i umiejętności. Już w średniowieczu półprzytomni od haszyszu członkowie sekt wyruszali na samobójcze wyprawy. Podobne motywy kierują dziś islamskimi fundamentalistami, dokonującymi zamachów bombowych. Samobójcy gardzą własnym życiem, są przekonani, że wybrał ich Bóg. Myśl o skutkach ataku jest dla nich spełnieniem, a posłuszni duchowym przewodnikom, szefom organizacji terrorystycznych wierzą, że działają w słusznej sprawie dla dobra narodu i swej religii. Z nadzieją sławy ginęli japońscy kamikadze, giną dzisiaj islamscy terroryści. Ginęli i giną, by zapewnić dalsze życie swojemu narodowi lub religii, czyli za wartości dla nich wyższe od życia,
z nakazu wyższej władzy. Samobójca kieruje się bezwzględnym posłuszeństwem wobec przywódcy, nauczyciela i wierzy, że owo posłuszeństwo jest ważniejsze od własnego życia, w imię bardzo osobliwych zasad moralnych. To przypadki samurajów, mnichów, czy spartańskich wojowników. Jedni ginęli, aby odzyskać honor, inni – protestując przeciw niesprawiedliwości. Dla Spartan porażka była hańbą, student z Pragi spłonął w proteście przeciw radzieckiej inwazji na Czechosłowację, a polski rolnik zginął, by zaprotestować przeciw wysokim odsetkom kredytowym.

Z usług tokijskiego metra korzysta codziennie 8 mln mieszkańców. W marcu 1995 r. o godz. 8:20 w poniedziałek, wydarzyła się tragedia. Zabójczy gaz Sarin umieszczono w sześciu wagonach na trzech liniach metra. Opary gazu dotarły do szesnastu stacji, ludzie na peronach nagle tracili przytomność, wymiotowali, pogarszał im się wzrok. 8 osób zmarło, 70 – było w stanie krytycznym, 7 tysięcy – hospitalizowano. Był to zamach terrorystyczny wykonany przez sektę „Najwyższej Prawdy”. Do spowodowania olbrzymiej liczby zgonów można doprowadzić nie dysponując wcale środkami masowego rażenia. Taką masakrą był atak terrorystyczny na Światowe Centrum Handlu w Nowym Jorku. Liczba zabitych w czasie tego ataku przewyższa liczbę żołnierzy amerykańskich, którzy zginęli w Pearl Harbor i podczas lądowania w Normandii pod koniec II Wojny Światowej.
Nawet na tle tego przypadku masowe stosowanie trucizn chemicznych lub chorób zakaźnych, wydaje się być szczególnie odrażające. Takim szczególnie okrutnym pomysłem była chęć zarażenia bardzo zaraźliwym wirusem czarnej ospy bezbronnej dziś wobec niego populacji, żyjącej na kontynencie amerykańskim. Nocą w 1984 r. w czasie awarii w Bhopalu w Indiach, z fabryki karbid zaczął wydostawać się niezwykle toksyczny izocyjan metylu, gdy chmura trującego gazu dotarła do znajdujących się nieopodal slamsów, spowodowała śmierć 3800 osób, 50 tysięcy było hospitalizowanych, zaś 11 tysięcy ludzi doznało poważnych obrażeń. Nawet przy niewielkim wietrze (1-2 m/sek.) toksyczna chmura izocyjanu objęła powierzchnię 40 km2. Po 12 miesiącach od wypadku odnotowano wzrost zaburzeń chromosomalnych o 71%. Stale potęgowało się poczucie zagrożenia i stres pourazowy związany z likwidacją zakładu. W 1989 r., czyli po 5 latach, sąd orzekł odszkodowanie dla poszkodowanych w kwocie 500 mln dolarów.

Broń biologiczna ze względu na łatwość produkcji przenoszenia i wysoką zaraźliwość może łatwo spowodować chorobę, a nawet śmierć milionów ludzi. Jeżeli 1 g wirusów ospy zostanie rozproszony w powietrzu i spowoduje 100 przypadków choroby u nieprzygotowanych na to ludzi, to w ciągu tygodnia na całym świecie może zachorować kilkaset milionów ludzi.
Eksperci Światowej organizacji Zdrowia oszacowali, że 50 kg zarodników wąglika przy dobrym wietrze może dotrzeć na odległość 12 km i spowodować w gęsto zamieszkanym terenie 250 tysięcy zachorowań, z czego 100 tysięcy zakażonych może umrzeć, jeżeli nie zostaną poddani leczeniu.
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